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Na pism o m oje  garść  obcego p iasku ,  

Na p ó łn o c  w ie le ,  w iele  rzucam myśli.. .  

Żeby  ci pos łać  cały  św iat w  ob razku  

I  u o g ó ln ić ,  co się dniowo k r ć ś l i : *

To  z  ziemi, k tó rą  u ju c z j łe m  głoski 

Z onego  pisma m ało -w iększć j  wagi 
T o m  I, P o s z y t  I V .



I z onych m yśl i ,  co jak  a tom  boski 

ż d a ją  się c iem ne żegnać s a rk o f a g i , •

P rzez  ludzki n a łó g  glob u toczę d ro b n y  

I  puszcze na  ś w ia t— niechby  w rz a ł  osobny .

A to m ó w  w ładzcy ,  m a rz e ń  w odze  n ik łych  

Z  dzielnicy naszćj cieszmy się i rządźmy; 

N adzw ycza jnego  w ie le  j e s t  u zw yk łyc h  

Popatrzm y w  n ie b o ,  tam  górnym i bądźm y,

A  ręce  w  zwyczaj u jarzm iw szy— prządźmy....

N a  w ie lk ą  ucz tę  do g ó rn e g o  sklepu 

M ało  je s t  k toby  w szed ł ja k  Eljasz p r o r o k ;  

P ło m ie n n ć j  osi n ie  z on eg o  szczepu.

Go w io sn a  r o d z i , zima trzeb i co ro k ,

L ec z  z te g o  krzesać ro sn ąc eg o  w  ja sn o ść  

Co P a n u  w in ien ,  że n ie  m oże zgasnąć.

B o  n ie  zg inę ło  żadne  u tę sk n ie n ie  

I  żadna bo le ść  n ie  p rzew ia ła  m a rn ie  

I  żaden  u śm ie c h  b ła h y  n ie sk o ń c z e n ie ;—

J e s t  taki an io ł ,  co skrzydłam i g arn ie  

I  śm ićch  i bo leść  i to n iedo tk l iw e  

Człowieka chaos, b ie rz e  w  d łoń ,  ja k  żywe.

A  d ro g a  taka j e s t  na w ie rz e  życia,

Ż e  w ie le  szczeblów idzie coraz  wiotszych, 

Jaśn ie jszych  coraz, przezroczystszych, z łots/. jch, 

J a k  ró żn e  sny są, ró żn e  se rca  bicia:

A  k tó ry  szczebel d łon ią  witasz chc iw ie  

I  o b ło k o w e  czujesz w  n im  widziadło;

N ogam i zdepczesz, stojąc na  łuczywie,

Bo ju ż  ci sk rze p ło ,  w  rzecz się  zcię ło— zbladło.
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To rzeczy dola— wielem widział rzeczy.... 
Młodości dola... sny kochałem ciem ne;
Z tych jedne  były mdłe i nic do rzeczy,
Jak  kwiaty drugie, lekkie i nadziemne 
O trzon łodygi wyższe kału. Z mleczy,
Co po urwaniu perłę  wzeszły b ia łą ;

M niemałem  słodycz w y s s a ć ;— jakże mało!

A jam  się o t r u ł . . .  wiesz że byłem struty? 
( W upomnienie równą ma trucizny siłę)

Co teraz powiem, będzie złe i zgniłe 
1 szk ie le tow e, jako ptak zepsuty,

Co z nieba zleciał wietrznym zwiany słupem 
I we mrowisku się przewala— trupem .

'  '  •  * ............................................................................................

Z miłości szydzić, mszcząc się na uczuciu 
Albo teoryj kilka zimnych złożyć 
Jak  kilka głazów na bożnicę Psuciu 
I młode serca ziębić lub ubożyć;

J o  jeszcze kochać, jeszcze być zalotnym!__
A czemu nie chciał boski ogień s łu ży ć ,
.Starać się iskrą lub płomykiem błotnym 

W  mewiadomości ciemnych dróg przedłużyć...

Lecz być wesołym ile ludziom wolno,
I  tyle smutnym ile ludzie muszą;
I widzieć jasno jak tę różę polną 

Dla kilku kłosów nieobacznie kruszą 

1 jeszcze mniemać, wierzyć, że tak muszą...

(Do świata, któryć obiecałem stworzyć 
Był piasek listu, myśl i przestrzeń drogi 

Lecz mógłżem sądzić że łzę trzeba włożyć 

Dla prawdziwości bytu czy p rzes tro g i? )
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M ó w io n o  do m nie :  „szczęście na  tym świecie 

W te d y  j e s t  ty lko, gdy nieszczęścia n i e m a "  

O d p o w ie d z ia łe m — czem że s łońce  w lecie 

Co o lw ar le m i patrzy w św ia t  oczyma?

Czy to je s t  doba  kiedy c ien iu  nić m a ?

Mówiono do m n ie  acz innem i słowy*.

Z e  z zapom nien ia  b y t  pow sta je  now y .

0  s łodk i bycie! w szczęścia n iepam ięc i  

K iedy się tob ie  p rzypa tru ję  bliżćj,

Ty bez uczucia ,  wolny trosk  i chęci —

Zdajesz  się w szego  cz łow ieczeństw a w yłó j.

Jeżeli j e s te ś —jeźli czuwasz?...  bycie!

Co ani zbaw ić ani um iesz  zdradzić ,

D la  tegoś  s ta n ą ł  na dośw iadczeń  szczycie 

By n ie  u m ie rać  z n a m i—ale radzić.

P rzek lę te  rady!...

Jeszcze ,  j e s z c z e — m o /e

1 na tćj ziemi ,  choć j e s t  kału  stekiem  

Znajdzie się kilka rzeczy w ielkich: m orze  

I to co m ędrcy nazyw ają— w iekiem

I pączek róży, wreszcie grób, a p rzed  nim 
W s z y s tk o  co śm iesznem  zowią i pow szedn .em ,

I to co w ie lk ie  nosi im ie  w szystko !

I ca la  ziemia wielką je s t  ar tys tką .

A rtyzm u ziemi by łem  zw o lenn ik iem ,

N a  wielkie m orze  i dziś patrzeć lub ię ,

N a pączek  róży t a k ż e — lu b o  z n ikim - 

1 w doczesności się pijanśj g u b ię ,

N ie śm iejąc w iekiem  nazw ać— i osądzić  

Ża tuki og rom  czasu m o ż n a— W ądzie-



125

A w g rob ie  m oim  widzę p o d o b ie ń s tw o ...............

Bo j a k i e  m ało  będzie ze m n ie— p op ió ł,

Ni to  radośc i g o d ła ,  ni m ęczeństw o.

Ni tego  s łow a nad  g ro b o w c e m  dopią ł!

Ni róży polne j,  nic, k rom  je d n ć j  z wiela  

T a jem n ic  P ańsk ich  znaku  Zbawiciela .

Ludwiku! to b ie  zw yk łem  b y ł  spow iadać 

N iedokończonych  m a r  o g ro m n e  dzieje! 

W id z ia łe ś  skrzydła— przyszło mi upadać  

Lecz jeszcze u p aść  n ie  je s t  czas— i d n ie je —

I widzę o b ło k  z r u n e m  b ardzo  b ia łćm  

Jeżeli  te n  j e s t— bracie! b ęd ę  s ta łym .

Ja k  m a ło  rzeczy pew nych j e s t  n a  ziemi,

Na każdą słodycz m ożna rzucić p rochy ,

Na boleść  t r u d n ić j— lecz się złączy z n iemi. 
O biedw io  córy z je d n e jż e  macochy 

I obie ku  nam  lecą  z u śc iśn ien iem  

Jak  p o k rew ie ń s tw o  — czćm? n iezrozum ien iem .

A  je d n a k  ziemi kląć n ie  będę  w cześn ie .  

S tan ę  się dla niej, czem się dla m nie  sta ła ; 

N ie je s te m  d u c h e m ,  więc się czasem w eśn ię ,  

I kilka moich dni od rob ię  z ciała,

Z u m ie ję tn o śc i  tak k o s z to w n e j— tr u d u .

Co ludziom wschodzi,  k w itn ie  m im o ludu .

Z e  w  rzeczach k tó re  cz łow iek  przedsięb ierze  

J e s t  p ew n a  cząs tka,  pew ny  c ień  w łasn o śc i ;

T o  m oją  będzie: myśl o zgas łem  tińerzę;

B o o d w y k n ą łe m  w  szczęście mićć ufności,

Bo z w ia rą  w je s ie ń ,  te in  północy g o d łe m  

N a każdy listek patrzę... .

bo  się zwiodłem!
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Co tobie powiem i co właśnie pisz?,
Co ukleconym zowię sfer obrotem ,
To jeszcze starczy na czas, nim usłyszę 
Anioła wielkim mówiącego grzmotem.
— I dnie opuszczać będ?, jak klawisze, 
Kiedy j e  sm utny dotknął z nawyknienia 
A nie śmie ciszy zbudzić — i — cierpienia.

Cypryan Norwid.
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Z OKOLIC ALEKSOTY

zebrał i przełożył 

Karol II. Brzozowski.

(z  dołączeniem do niektórych melodyj.)

-C-KH3-

I P f i g d y  m oże zapał do odgrzebyw ania  tego  wszystkiego, co 
stanowi um ysłową lub historyczną przeszłość narodu, nie sku­
pił się u nas tak silnie w woli oświeconych i czujących ludzi, 
jak  dzisiaj — i lubo dziwną zdawaćby się powinna podobna 
obojętność dla skarbów  w rodzimej zamkniętych mowie — je ­
dnak skoro wpatrzym się w m oralną  s tronę  przeszłości narodu, 
w jego  administraciją i dążenia, to ła tw o odgadniemy lak dzi­
w ne na pozór zaniedbanie rzeczy umysłowych — A naprzód— 
naród  nasz składał się z dwóch pierwiastków: rycerskiej a ry­
stokracji i Ludu, z których pierwszy stanowił przem agającą  siłę 
a drugi był tylko uważany za środek służalczy dla potrzeby i 
wygody piórwszego — Stąd też długi czas Lud nasz uw ażany 
był za m assę  niewolników, których celem  całym, poświęcenie 
się bez granic na skinienie p a n ó w ;— nikt tćż nie zwrócił u w a ­
gi na jego  um ysłow ą s tronę ;  bo lóż nikt nie przypuszczał 
istnienia w  nim tój strony — i dla tego li tera tu ra  nasza jak ­
kolwiek podniesiona wysoko za czasu Zygmuntów, nie odbijała
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przeciez na sobie piętna R odzim ego , nie wyrabiała w łasnego 
pierwiastku, ale upraw iając  się na łacińskich pisarzach, zacho­
wała w pomnikach swoich kształt zew nętrzny starożytnych i 
ich pojęcia o sztuce. Późniejsze naw et sielanki Zimorowicza 
Symonowicza a nakoniec i Karpińskiego, nie zaw iera ją  w sobie’ 
n.c z życia ludu naszego: są to raczej fikcije poetyczne podrze-  
zm ające pow ażną  i piękną Sielankę starożytnych -  Dopiero  
gdy ze zmianą politycznego kształtu -  upadła  przem ożna ry ­
cersko arystokratyczna hierarchija, gdy duch postępu oświecił 
myślące głowy, a wysoki stopień cywilizacji państw  ościennych 
na zachodzie, wzbudził sz lachetne współzawodnictwo umysłowe 
zaczęto  u nas zw racać  uw agę a następnie za jm ow ać się usilnie’ 
wtedy badaniem umysłowej strony Ludu. To też i w literaturze 
nastąpiła silna reakcija  kończąca się zupełuóm  zachwianiem 
niegdyś p rzem aga jącego  pierwiastku -  jednakże  początkow e 
usiłowania nie były jeszcze wielostronne -  badacze  ducha n a ­
rodu, zb ieracze starych pieśni i podań ludu naszego, ograni­
czali się po większej części na jednó j części kraju, a m iano­
wicie Mazowsza, jako  będącego poniekąd sercem  narodu; m oże 
ze  względu na najsilniej koncentrującą się (utaj silę polityczną 
a przez bliskość stolicy i oświatę; -  w innych częściach ziemi 
Później dopiero zaczęto szukać pieśni — w niektórych, jako  to 
białej Iłusi je d e n  tylko p. Rypiński dość znaczne wydobył skarbv 
tern więcćj, że w dziele jego  prócz pieśni Ludu, jes t  jeszcze  
poniekąd wyjaśnione oblicze obyczajów i stan umysłowy narodu.

Na L itw ie , później jeszcze  jak  gdzie indziej, zaczęto p o ­
dobne usiłowania, chociaż w rzeczy sam ej żaden Lud może 
nie ma tak poetycznej barw y jak  L i t w i n i - a w istocie, pieśni 
Litewskiego Ludu przewyższają poetycznością i urokiem wszy- 
słkie inne , w jakich bądź okolicach ziemi naszój śp iew ane— 
Pochodzi to zapew ne z przyczyny, że na Litwie, Lud stanowił 
zawsze g łów ną klassę. i siłę polityczną— czem u m ocno  sprzy­
jała  i form a religijna j e g o . - T a m ,  gdzie lud był ob rońcą  sw o­
je g o  kraju, gdzie zgrom adzał się razem  ze swymi w ładcam i

»
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' kapłanami czynić bogom  ofiary, tam  m usiało koniecznie b a r ­
dziej jak  indziej rozw inąć się  um ysłow e jego  życie. Może dla 
tej samej przyczyny żaden szczep słowiański nie posiada tyle 
pieśni historycznych-rycerskich, ile Litwini (obacz pieśni Litew­
skie Ludwika z Pokiewia) (Jucewicza). Pomimo jed n a k  tylu p o ­
wodów^ któreby powinny zachęcić zbieraczów  do pośw ięcenia  
sił swoich, szczególniej dla zgrom adzenia  pieśni lego kraju  — 
dotąd bardzo m ało  posiadamy zbiorów  pieśni Ludu Litewskie- 
g o - b o  prócz dawniej wydanych p rzez  pp. Rhesy i Szymona Sta­
niewicza a 1844 przez Ludwika z Pokiewia (Jucewicza), nikt 
więcej nie ogłosił osobnego zbioru pieśni. W praw dzie  pieśni 
ludu litewskiego oddaw na już  zwróciły uw agę  oświeconych 
pisarzy, i nie od dzisiaj posiadam y m ałe  wprawdzie, lecz wy­
bo ro w e  przekłady tych pieśni w  polskim języku. Kazimierz 
Brodziński, An. Ed. Odyniec i A lexander Chodźko przed innemi 
celują w tym rodzaju; prócz tego  Fr. Zatorski, Ign. Kułakowski, 
Jan Czeczot i Em eryk Staniewicz, przełożyli także wiele p ię ­
knych pieśni, a już  w roku 1806 Ksawery Bohusz ogłosił swoję 
ro zp raw ę  o początkach  narodu  i języka litewskiego, przy czem  
dodał także słowniczek w yrazów  litewskich, jako  lóż przek ład  
dosłowny kilku pieśni Ludu i t łóm aczenia wolne tychże pieśni 
p. Ludwika Osińskiego — nie um iejącego wcale po litewsku a  
p rzerab ia jącego  w rym wierne tłum aczenie (*). Obecnie otrzy­
mujemy jeszcze  jeden  zbiór pieśni Ludu Nadniemeńskiego 
z okolic Aleksoty. Mało tu spostrzegam y pieśni historycznych, 
bo tylko j e d n ę ,  o której, jak  sam tłum acz powiada, n iepodo­
bna z dziejów Litwy powziąść w iadom ość, do których czasów  
odnieść j ą  należy—ale za to wszystkie inne pieśni są tak p rze ­
ś liczne—tak poetyczne, a naw et co do formy lak kształtne, że 
gdyby au to r  nie dołączył tekstu litewskiego -  nigdybyśmy uwie­
rzyć nie m ogli, aby lud m ógł stw arzać  podobne arcydzieła

(*) Obacz Roczniki Towarzystwa W arszawskiego Przyjaciół  
Nauk Tom VI 1 8 1 0  r.

T om I. P oszvt IV. 2



sztuki. Karol Brzozowski w przekładzie tych pieśni okazał się 
prawdziwym p o e tą ,  bo jego  sposób wyrażania w naszym języku 
uczuć i myśli tam tego ludu, jasno  dowodzi serdecznego wko- 
chania się w przedm iot i dokładnego pojęcia Ludu. Zakończa 
zbiór pieśni powieść M eżobójczyni, k tórą  au to r  snać na myśli 
g łównej z podania L udu osnuł i obrobił  po mistrzowsku — 
Przeziera jąc  ten zbiór p ieśn i ; tern bardziej po przekonaniu  się 
o wierności zupełnej tłum aczenia często naw et z t ą ż s a m ą  formą, 
i re  możem y powściągnąć podziwienia, jakim  sposobem  Lud 
może stw arzać  podobnie  cudne utwory— boć i u nas są  pieśni 
ładne  i bardzo ła d n e ,  a le  nigdy takie—któreby  nielylko w zglę­
dnie do stanowiska um ysłowego Ludu, lecz w obliczu sztuki 
bezwzględnej, zajm owały wysokie m ie jsce?— i dla tego mimp- 
woli przychodzi na myśl, że pieśni te nie są  tw orem  Ludu, 
lecz raczej poetów  litewskich, którzy takowe między ludem  
upowszechnili — bo i sam tłum acz powiada, —  że: „wiele
z tych pieśni jakkolwiek dosyć upowszechnionych między wie­
śniakami , nie są  ich układu, co ła tw o  z toku i ducha odga­
dnąć można: m ają  one być uk ładu  księdza Drozdowskiego, 
który był poe tą  w narodow ćj mowie litewskiej piszącym — 
oprócz  księdza Drozdowskiego było wielu innych podobnie 
pracujących, czego dow odem  są p rze łożone niektóre  ballady 
au to ra  Grażyny. Słyszałem naw e t prze tłum aczoną  bajkę Kra­
sickiego „Dzieci i Żaby” k rążącą  pomiędzy ludem, k tórą  tu 
dla znających język litewski załączam ,"

WAJKAJ IR W ARLES.

P a w a s a r i  ap l i n k  p r u d a .

W a j k a j  p a g a ł  s a w o  b u d a ,

L i n k ś m i  k r u w o  b e g i n e j o  

I r  a n t  w a r ł u  t i l i ine jo;

K u r i  t ik  a n t  w a n d e n s  k u m a w o  

T a j a u s  p e r  k a k t a  su  e k m e n i u  gavro.



W ie n a  d rasesn e  

Mażiu w ire s i ie  

Iszkie las  g a h v a  tejp e m e  ju o s  d ra u st ie ;

P a laukit  wajkaj n e  grażu tejp 6 iaustie,

J u s  sau  tiktaj ju o k u s  darot,

O  m us isz s w ie t o  iszw arot!

Przypuszczenie to wyda nam  się bardzo  natu ra lnem  n a ­
wet, skoro przypomnimy sobie, że język litewski nigdy n ieb y t  
językiem dyplomatycznym—bow iem  po połączeniu  Litwy z ko ­
roną, językiem dyplomatycznym byt tu  język Ruski (nie Rossyj- 
ski) tak więc poeci Litewscy nie m ogąc ogłosić swoich pieśni 
w świecie literackim, z k tórego j ę z y k , w jakim pisali byt wy­
łączonym  — rozpowszechniali między ludem  te  p ieśn i, k tóre  
sami, częstokroć z wielkim talentem , postwarzali -  i zapewnie, 
że wiele bardzo z pieśni, szczególniój tóż w zbiorze Karola 
brzozow skiego (jako najpiękniejszym) umieszczonych, są  p ió ra  
poetów  Ludu a nie tw orem  samego L u d u ;  jakże  naprzykład 
przypuścić można, aby ktoś inny prócz  poety i to  po jm ującego 
dokładnie sztukę, m ógt napisać taką  pieśń, jak  następna:

M ano  d r ig a n ta s  
Kaj p c ik u n a s ;
I r  b a łne l is  
L a n g w u ź c l i s .

M e g o  konia lo t  

Jako g r z m o t ,

I s io d e łk o ,

P ie ś c id e łk o ,

O ch !  tak ieg o  

N ie  znajdziecie  

N igd z ie  w s io le ;

Ocli!  d ru g iego



W  całym św iec ie  
N ie  ma n ik t !

A  do b itew  

Jako  b rzy te w  

M a szabfica—

P ie r ś  sp iżow a,

A źren ica  

Jastrzęb i  owa.
Z ep n ę  koniu  

I przez b ło n ia  

W ia t r e m  g n am ;

S t ru m ie ń ,  gó ra ,

Czy parowa,

Krzyknę; hura!

I  ju ż  tam!

A lbo inna:

K o tu  jeg zk a j m eijjużelc

Dziewcze! czego szukasz w N iem nie ,  

Strzelasz w zrok iem  w  tam te  s trony?  

Chcesz by w róc ił  n u r t  sp łyniony? 

Dziewcze! czekasz n a d a re m n ie !

Czy ty p lusk  rozum iesz  fuli,

Czy ci n iesie  lu b e  w ieśc i?

Czy rozum iesz  sz m er  co w d a li ,

W  lis tkach krzew iny  sz e le śc i?

—  Nie rozum iem  sz m eru  fa li ,
A ni listka co sze le śc i ,

A n i czekam  lubej w ie ś c i ,  

l'u p o s to ję ,  pó jdę  dalej!
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Pójdę sobie po nad Niemnem, 
llędę zbierać z brzegów kwiatki, 
I ustroję grób mój m atk i ,

w tóra śpi ustroniu ciemnćni.

Tylko kamień położyli,
Tylko krzyżyk sucby w bili ,
A ja  kwiatki jój przyniosę,
I Izy, duszy mojej rose.

Mano karweli grejczausi  
Ko tu i  kałnus łokfitaj?

Mój gołąbku chyżo-pióry!
Po co codzień latasz w góry?
Czy ci wrody tu  nie stało,

Czy tu ziarna masz za mało?

Ptaszku? jastrząb zaczajony 
Porwie ciebie w ostre szpony, 
Albo w locie, łupu  chciwy 
Zycie wydrze ci myśliwy!

Nieuchronnej strzeż się zguby', 
Czy tu  żle ci ptaszku luby?

W ró ć  gołąbku biało-pióry!
Po  co codzień latać w góry!

P a n i ! dobre m am wygody, 
Dosyć ziarna, dosyć wody,

Łecz tu  jeden  gruchać m u sz e ,
A  tam w  górach mam swą dusze.
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W  górach luba mnie na dęb ie ,
Czeka smutnie cały ranek ,
Niczem strzelcy i jas trzęb ie!
I ja  czuły p ta k -k o ch an ek !

W iele jednakże jest takich co widocznie zdają się bvć 
przez Lud utw orzone, a jedną z najpiękniejszych i najdokła­
dniej, najlepiej przełożonych, jest następna;

Iirj!  bej! sz’wa tojc —

Hej! hej! pies szczeka,

Dziewcze polem ucieka 
Za dziewczęciem tuż k łusika 
Żwawy młodzian się pomyka,

Hop! hop! a tuś m i !

Hop! hop! a tuś  mi!

•  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . -  . i . * -  . . .

Hej! hej! we w torek  
Szedt zapraszać na dw orek  
Samą panię , jeg o m o śc i ,

Oj! co to tam będzie g o ś c i !
Hop! hóp! hop! aż strach!

Hop! hop! hop! aż strach!

Hej! hej! we środę 

Wieźli piwo, jak  wodę,
Wieźli piwo, w o łu  b ili ,
Ściany i podłogi m y l i ,

Hop! hop! aż miło!
Hop! hop! aż miło!

Hej! hej! mój Boże!

Skrzypki, bębny w  komorze
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W  czw artek  godzą.—  O ch  tań co w ać  

B gdziem  wszyscy p ić ,  g o to w a ć !

Hop! hop! aż trzy dni!

Hop! hop! aż trzy dni !

Hej! hej! a to  co?

W  pią tek  młodzi się k łócą —

O n a  gn ie w n a  i 011 gniewny.

Oj! ś lub  ja k o ś  nam  n iepew ny!

Hop! hop! a szkoda!

H op!  hop! a szkoda!

Hej! hej! p an  m łody  

Zn ikną ł,  w p a d ł  j a k  do wody;

Przez  sobo tę  go n ie  było ,

A p o w ró c i ł ,  aż zciem niło .

H op! hop! cóż to j e s t ?

H op!  hop! cóż to je s t?

Hej! hej! w  niedzielę 

Z d ru g ą  ś lub  i w ese le !

Oj! nie chc ia ł być j e d e n  d łu g o ,

Znalazł sobie żonę d rugą .

H op!  hop! to mi c h w a t !

Hop! hop! to mi chw a t!

W  lej pieśni już widocznie rysuje się la swobodna fantazja Ludu 
nieomarzona plalonicznemi uczuciami— przesyconych i poró­
żnionych z rzeczywistym światem zapaleńców: jakaż różnica 
miedzy nią a in n ą - lu b o  daleko piękniejszą a podług nas b ę ­
dącą jednym z genijalnych utworów w lym rodzaju, którą tu 
również załączamy:
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T R Z Y  R O Z E .

Cż. l ia in ie lm t  nut  U p l n i u .

Za kośc ió łk iem na mogi l e 
Ilia te trzy kw i tn ę ł y  r ó ż e ,

I rzy siadały fam motyle 

Na m u r a w ą  s t ro jne  wzgórze.

I

'G d y  p rzekwi t ły  róże  d r obn e ,

Trzy zn ów  paczki wypływały,
rrs  -  -  -
Trzy zn ó w  motylki  n ad ob n e  

Na  wzgórze w  gości  latały.

A  gdy zima zbieli s z ronem,

Róży zdejmie wiosny  sz a tę .

Trzy motylki  lodowate 

Na k rzewiu s iedzą zmrożonem.

Trzy na d o b n e  razem córy,

W y d a r ł  ma tce  los ponury,

I  na ziemi nie zos ta l i ,

Ci, co czułe j e  kochali .

W  dziewic pamięć ,  na mogi l e 

Trzy wykwitły bia łe  r ó ż e ;

A  te skrzydlate róż S t ró ż e ,

To  kochan ko wie -m oty le .

Ale IĆZ pieśń ta nie jest tworem Ludu —  szkoda, że w drn- 
arm zapomniano według życzeń tłumacza, oznaczyć g w h -

Pie śn i  naśladowanych, ho zapewne i ta byłaby w ich  
liczbie. J
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. W ogólności Karól Brzozowski, swoim zbiorem i przekła­
dem pieśni Nadniemeńskiego L u d u , znakomitą literaturze wy­
świadczył przysługę-, uwielbiamy całóm sercem podobne p ra ­
ce i składając dzięki poecie, że na tak szlachetną i użyteczną 
drogę zwrócił swój talent—oczekujemy niecierpliwie dalszych 
owoców jego pracy, gdyż mamy uzasadnione wiadomości, że 
posiada on daleko więcój uzbieranych i przełożonych pieśni.

Aleksander N...

T om  I. P o szv t  IV. 3



O POCZĄTKU I POCHODZENIU

C y g a n ó w .

I f l i a t o  jes t  przedm iotów zdolnych tyle zająć uw agę czytelników, 
tyle ciekawych w oczach filologa, jeog rafa  i h istoryka, jak  po­

c z ą t e k  tego narodu, który istniejąc już  p raw ie  od czterech wie­
ków  w Europie, do tego czasu pozostał m ałoznanym. To pokolenie 
ludzi,  k tóre  przedstaw ia tyle nadzwyczajnych zdarzeń spo łecz­
nych, k tórego  zasad, obyczajów, języka i wyobrażeń religijnych, 
ani czas , ani k lim at, ani polityka, ani przyktad, dotychczas nic 
zmienić nie m og ły ,  lud ten pod imieniem Cyganów, znany je s t  
w większej części Europy, i jeden  tylko naród Żydowski, pochlu­
bić się m o że ,  że zachow ał jak  Cyganie, lubo nie lak wyraźnie, 
swój pierwotny cha rak te r  na obcój ziemi.

Ilass znajduje początek Cyganów w południowej stronie Bo­
sforu Cymmeryjskiego, Mariusz Niger wyprowadza ich zZeugitany 
(części północnej Państwa Tunis); I le rbelo t  m n iem a, że przybyli 
z Zaugw ebaru; Eccard  wywodzi ich od Czerkiesów; Wagensi! od 
Żydów niemieckich; Eneas Silvius mieści ich kolebkę w górach  
Kaukazu; Grizelini w Etijopii i Egipcie; inni w Kolchidzie osadzie 
Egipskiej, założonej przez Sezostrysa ; inni nakoniec, osobliwie 
P a llas , szukają ich żródia między Syginami Danuby (znanemi 
u i le rodo ta),  lub u Cyganów Ruskiej Ukrainy.

Nie będzie tu usiłowaniem naszóm zbijać len długi szereg  r ó ­
żnych m n ie m a ń ; znamy dotychczas tylko trzech pisarzy, którzy
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rozb ie ra ją  lo zadanie z praw dziw ego punktu widzenia. Ci są PP. 
C re l lm a n , Dawid Bibhardson i X. Dubois. Dwóch pierw szych , 
których zdanie podziela większa liczba uczonych, uw ażają  Indije 
jako  kolebkę Cyganów; lecz za miejsce ich rozejścia, oznaczają u j­
ście rzeki Indu, lub prowincye im nieznane. X. Dubois um ie­
ści! ich pomiędzy Kuraweram i zMahissaru, i więcej zdaje się zbli­
żać do prawdy jak  jego  poprzednicy.

My zaś uważać będziemy kraj Maratów za pićrwotną ojczyznę 
Cyganów, gdyż ztam tąd rozpoczęli swoję  w ędrów kę, i napotykają 
ich jeszcze  w tym kraju żyjących w pokoleniach.

Niedokładnie u trzym ują ,  że Cyganie nazywali się pomiędzy 
sobą  imieniem Sintów, co przywodzi na pam ięć nazwanie  rzeki 
Sindu ; byłoby to m niemać, że istniał lud pod imieniem Cyganów 
między odnogami tej rzeki, i że dijalekt tatta  używany przez  m ie­
szkańców przy ujściu rzeki ludu, jes t  ten  sam  jakim mówią Cyga­
nie Europy.

Mieszkańcy Indostanu od najdawniejszych czasów, dzielili się 
na Zaty (*), co my nazywamy kas tam i,  tak jak  E ijopejczykowie‘ 
Egipcyanie i Żydzi. W eda , księgi święte Indyan, przywodzą: że 
Brama, stworzyciel św ia ta ,  (którego nie trzeba  uw ażać  za jedno  
z B ram ą, istotą jed n ą  i w ieczn ą , który duł życie pierw szem u), 
podzielił na cztery kasty swe p ierw sze stworzenia. Z jego  głowy 
zrodzili się Bramowie, z barków Katrias, z b rzucha  Yessias, a Su- 
dras z nóg jego.

Bramowie przeznaczeni byli do spraw ow ania  najwyższych 
obowiązków, ja k o lo :  radców , ministrów, książąt; niektórzy z nich 
byli nawet k ró lam i,  a inni pełnili ob rządek  kapłaństwa. Sekta 
Katrias była p rzeznaczona do służby w-ojskowej; Yessias k iero ­
wali rolnictwem , handlem , p rzem ysłem  i mieli s taranie  o t rzo -

(*) Z n a c z e n i e  t e go  w y ra zu  j e s t  w ie lk i e j  r ozc i ąg ło śc i ,  u ż ywa ją  go  cza­

s e m  d la  o zna cze n i a  r z e m io s ł a ,  c za s em dla oznaczen i a  k r a j u  l u b  jakiej  o soby .  

T a k  w i ę c  m ó w i ą ;  „ T a n t i  ka ze t ’’ ka s t a  ( r z e m i o s ł o )  t k a c z ó w ”  a , , k o u  z a t  

t u m a r a ? ”  J a k i  j e s t  twój  k r a j ?
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dach. Sudras byli prostemi rolnikami, slużącemi, a niekiedy i nie­
wolnikami. J

Każda z czterech kast g łów nych, rozdzielała się na kilkaset 
innych ; lecz te podziały różnią się między sobą podług miejsco­
wości, bo kasta osiadła w jednój okolicy Indostanu nie znajduje 
się w drugiej- Najliczniejsza jest kasta Sudras, która mieści w so­
bie pokolenie, lub pod-kastę Pariów (*), największą ze wszystkich 
i podzieloną na wielką liczbę innych pokoleń; ona zawiera ^ p l e ­
mienia hindus, czyli wyznawców Bramy.

Pierwotne pokolenie Cyganów, jest podziałem różnych poko­
leń Pariów, czyli ludzi bez kasty. Początek Pariów jest bardzo 
dawny; ich imie znajduje się już w najdawniejszych Puranach.

a pod-kasta utworzyła się z połączenia indywiduów wygnanych 
z kast innych, za występek przeciw religii i p raw om , i zawiera 
wielką liczbę pokoleń pomiędzy któreini można liczyć za najzna­
komitsze pokolenie Valuver; Szakilis albo sz e w c ó w  Mutchier 
czyli grabarzy; Kalla Bantrus (złodziei); Kurawer, kupców soli - 
Otter, nomadów, którzy przechodzą z miejsca na miejsce, pracu­
ją  jak  Owerniacy we Francyi; kopią studnie i kanały w różnych 

. slronach Indyi; Dombarus, żebraków i komedyantów, i nakoniec 
Cyganów pokolenie p ie rw o tne , Cyganów naszych i Cyngarów 
Włoskich, których imie nosi jeszcze cechę pierwotnego.

Pokolenie Cyganów, zwane także Wangaris na pobrzeżu Con- 
cau (Konka), Piratów i Sukatir na pobrzeżu Malabar jest koczu­
jące. Napotykają tam często całe gromady blisko starożytnego 
wspaniałego miasta Wizapur i w okolicach Bengalor, w kraju Ma- 
hissur. który nazywamy Myssara, przez nawyknienie przeistacza­
nia imion wschodnich.

Cyganie są w ogólności koloru czarniawego, co usprawiedli-

m e -(*) W y r a z  p a n a  pochodzi  z Sansk ry ck i eg o  par ja ia ,  co znaczy „ 1C- 

zachowywanie przepisów.  Składa się z par i ,  n i ewł aśc iw ie ,  i aj'a",

pos tępować .  M ó w i ę :  „ P a r i a  BrahmAu” zly Br ama .  Wy ra z  par ia  j e s t  
zepsuty m l . indostańskim.
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'via nazwanie czarnych hindostan, nadane im od Persów. Ich  
re lig ia , ustawy, obyczaje i ję zy k , różnią się od innych pokoleń 
hindów. Maraci nadają ini przydomek Sudas (filut, ło tr) i w  sa­
mej rzeczy podczas wojen zajm ują się łupieztw em , dostarczają 
żywności dla w o jska j zarzucają je  szpiegami i tancerkami (Kan- 
lehinis). Podczas pokoju wyrabiają grube płótna, prowadzą han­
del ryżem; masłem, solą, loddi, kalu, arakiem (*), opium, guraku  
i pau (**), &c.

Są to handlarze przewożący swe towary na wolach z miejsca 
na miejsce. Kobiety Cyganów są ładne i dobrze zbudow ane, jak  
po większej części kobiety hindow; lecz są nadzwyczajnie na­
miętne. Porywają często z pośród siebie młode dziewczęta i prze- 
dają potem według potrzeby swym ziomkom i Europejczykom.

Oskarżają ich nakoniec, że czynią ofiary z ludzi Rakhazom  
czyli złym duchom, i jedzą mięso ludzkie. Cyganie trudnią się 

prawie wszędzie rzemiosłem stręczycieli (koczolów ); kobiely 
przepowiadają za pieniądze pytającym ich rady; dla tego mają 
zwyczaj bić w bębny, żeby przyzwać złych duchów, potem wy­
m awiają w postawie wyroczni i z rzadką prędkością mnóstwo 
slow dziwacznych i wpatrując się w niebo i linje na ręku oso- 
hy pytającej, przepowiadają poważnie dobry lub zły los. Te ko­
biety umieją także m alować ciato, i używają tego talentu dla 
kobiet hindów, rysują na ich ramionach gwiazdy, kwiaty i zw ie­
rzęta, wy kalają zarysy twarzy igłą i nacierają wykłucia sokiem  

jakim  roślinnym, jakto daje się spostrzegać w Ameryce, Ocea­
nii i innych k ra jach : odcisk takiego malowania jest niezatarty. 
Nakoniec w potrzebie, Cyganie gotowi są pełnić wszelkie rzem io­
sła, żyją złączeni, jakby jedną składali familiję; zdarza się często 
widzieć ojca i có rkę , wuja i synowicę, brata i siostrę żyjących

(*) toddi, kalu, arak ,  są t rzy różne napoje.
Guraku jest to gatunek pnchnićła, k tó ry  pa |,j w  j j 0 |<a.

(**) Pau jest’nazwisko rośliny (pipCr) betel, którą żyją Indyanic dla 
sprawienia zapacliu w ustadi.
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razem  na podobieństwo zwierząt. Są zwykle podejrzliwi, k łam ­
liwi, gracze, pijacy, tchórze i całkiem nieoświeceni, pogardzają  
religiją'; zasady ich wiary opierają się na bojaźni złych duchów 
i wierze w przeznaczenie.

Początek Cyganów zdaje się być w lya ju  Maratów, a oso­
bliwie w prowincyi M ahra t ,  którą należy uw ażać  jako kolebkę 
tego ludu. Ta prowincija położona w górach Gaty zachodnich jest 
opuszczona na wszystkich p raw ie  kartach jeograficznych.

Imie sanskryckie Maratów jes t  M a h a - ra s th ra  (wielki wojo­
wnik). Maraci są  pokolenia hindów i pochodzą od kasty Sudras, 
k tóra zawiera pokolenie pariów. Dzielą się na trzy klassy, d z ie r ­
ż a w c ó w , pasterzy owiec i pasterzy krów. Są dobremi jeźdźca­
m i, lecz zarazem  m arudery , nieoświeceni, pozostawiają Brami­
nowi staranie o spraw ach państwa i zawiadowaniu skarbem .

Ludzie bez kasty wygnani z trzech  klass w spom nionych , 
wzmocnili wielkie pokolenie Pariów maratskich, z którego po ­
wstało  od najdawniejszych czasów pokolenie koczujące Cyga­
nów, czyli W angarów ; ci zaopatrywali w żywność wojska m ara- 
tskie (jakto widzimy w drugiej Upanichadzie).

Cyganie składają, jak  to już wyzój powiedziano, naród oso ­
bny i pomimo swego maratskiego pochodzenia są  niezależni od 
religii Bramy i praw Manu, który połączył w towarzystwo poli­
tyczne i religijne niezmierny lud Hindów, i żyją rozproszeni 
w wielkiej liczbie w różnych okolicach Indoslanu.

Oznaczenie epoki, w której Cyganie zaczęli wydalać się z sw e­
go kraju jes t  w ażnem  pytaniem. Zdaje się, że ich rozejście było 
skutkiem spustoszenia tych pięknych okolic przez sławnego Ti- 
m ara  (k tórego  nazywamy T am erlanem ) p raw dopodobnie , po 
wzięciu Delhi. To miasto poddało się dnia 8 Rabi wtórego 801 
J. C. (w Środę 8 Stycznia 1339) i było zburzone 17 tego miesią­
ca! Timur wszedt do Indyi w 1398, a nie w 14 0 8 ,  jak  to utrzy­
m uje Grellman; powrócit do Samarkandy, stolicy swego obszer­
nego państwa w miesiącu Maju 1399 (Hegiry 801).
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Sław ny S zery f  Eddyn, zap ew n ia ,  że  T im u r  splam ił sw e  z w y ­
cięstw o w ycięciem  stu  tysięcy n iew o ln ików  P ersk ich  i Indyjskich. 
M ongołow ie  pos tępu jąc ,  rzucali laki p o s trach  w e  wszystkich c z ę ­
ściach  Indyi, że  wielka liczba rodzin  o p u śc i ła  ten  nieszczęśliw y 
kraj. J e s t  w ięc p ra w d o p o d o b n y m , że Indijanie t rzech  p ierw szych  
kast, z przyczyny w ielkiego przyw iązania  d o  k ra ju ,  nie n a ś la d o ­
wali tego  p r z y k ła d u ; ich religija p ró cz  tego  w k ład a ła  na nich 
ten  o bow iązek .  Co do S udras  i P ariów , ła tw o  w nosić  m ożna ,  że  
nic ich nie w strzym yw ało ; p ró cz  tego są  oni tak iem i w łó c z ę g a ­
mi, że  ich w idziano w Abissynii, Arabii, w o d n o d ze  Persk ie j w Pi- 
nang , S ingapour, w Manilli, Celebes, a n a w e t  w Chinach.

Zdaje  się  n a tu ra ln ie ,  że C y g an ie ,  k tó rych  widzieliśmy p rzy ­
w ykłych do życia o b o zo w eg o ,  j a k o  n iena leżący  do  zg ro m a d zen ia  
h indów , w yznają  lub zd a ją  się  w y zn aw ać  re ligią, k tó ra  im p rz e d ­
s taw ia  ja k ą ś  korzyść, co  dow odzi, że  służyli za szp iegów  i m a ­
g azy n ie ró w  wojsk m ongolsk ich , i że  część  ich tow arzyszyła  Ti- 
m u ro w i w je g o  d ługim  p o ch o d z ie  p rzez  K an d ah ar ,  P e rsy ą  i Bu- 
charyą .  P o 'p rz e j ś c iu  okolic Kaspijskich i K au k azk ieh ,  z o s ta w i­
wszy za s o b ą  w tych wszystkich k ra jach ,  jak b y  ś lad  o d e rw an y ch  
rodzin , Cyganie skończyli sw o ję  w ę d ró w k ę ,  jed n i  w Hossy i, d r u ­
dzy w Azyi niniejszej; inni przeszli  z K a n d a h a ru  w k ra j  Segislan , 
Mokran, Kirmau, Fars ,  Khusistan, Irak-A rab ią ,  A ldżezirah , a inni 
przebieg li  Syryą, Palestynę, A rab ią  Skalis tą  i przybyli do Egiptu  
p rz ez  ciaśninę Suez, a z lam tąd  doM aurytan ii .  J e s t  d o w iedz ionem  
że  ci n iekszta łcen i w ę d ro w cy  przybyli od  m o rz a  C zarn eg o  i Azyi 
niniejszej do E uropy  (*), za p o ś re d n ic tw em  T u rk ó w ,  k tó ry ch  byli 
t ak że  szpiegam i i dos tarczycie lam i p o d czas  w o jen  z P ań s tw em  
G re ck iem ; jest tak że  w ia d o m o ,  że  p ierw si Cyganie przybyli do  
E uropy , osiedli w Turcyi E urope jsk ie j ,  j a k  to u trzy m u je  Aventin, 
a z tam ląd  przeszli do Mołdawii i W ołoszczyzny . I w sam ej  rzeczy

O  Cyganie, którzy przybyli do W ęgier i Czech, sami przyznali że 
przeszli przez morze Czarne i Kaspijskie.
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ukazują  się w W ęgrzech  w 1417; na końcu tegoż roku  widać ich 
w Czechach i Niemczech, około m orza północnego, w 1418 znaj­
dują ich w Szwajcaryi, podług  Sluinpha i Grubera, w 1422 we 
W łoszech. Pasquier oznacza początek ich we Francyi od 1417, 
gdzie mienili sig chrześcijanam i, z niższego Egiptu wygnanemi 
przez S a rac e n ó w , lecz przychodzili z Czech. Z Francyi przeszli 
do Hiszpanii i Portugalii, podług Kordowy, a później, za panow a­
nia Henryka VIIls0, do Anglii. Hordy ich składały się zwyczajnie 
z 200 do 300 osób obojój pici. Nie sądzimy jednak, pomimo zda­
nia Grellmana, że Turcy sprowadzili Cyganów z Egiptu do E u r o ­
py, i chociaż trudno wyjaśnić dla czego dano im w wielu krajach 
nazwisko Egipcyan, jest  jednak  pewna, że nie byli ani egipskiego 
pochodzenia , ani przybyli z Egiptu do E u ro p y ,  jak  to dowodzili 
Krantz i Munster. Je s t  do praw dy podobnóm , że chcieli uchodzić 
za chrześcijan Egipskich, za pielgrzymów prześladowanych od Sa­
racenów , ażeby łatwiej o trzym ać karty bezpieczeństwa i pozw o­
lenie prowadzenia  handlu  w Państwach Europy.

Cyganie pozakładali osady we wszystkich praw ie krajach E u ­
ropy i większej części Azyi. W  Afryce napotykają ich tylko w Egi­
pcie, Nubii, Abissynii, Sudanie i Barbaryi. Nigdy nie ukazali się 
w Am eryce, ani Oceanii.

Największą liczbę Cyganów znajdują w Hiszpanii, Szkocyi, 
Irlandyi, Turcyi, W ęgrzech , a szczególniej w Transylwanii, Moł­
dawii, Wołoszczyznie, Sławonii, Kurlandyi, Litwie i w prowincyach 
■Kaukazkich. W  Anglii są oni jeszcze dość l iczn i, lecz połączeni 
znajdują się tylko w miejscach ustronnych i wchodzą do miast 
w małych kompanijach po dwie lub trzy osoby najwięcój. W  Niem­
czech, Szwecyi, Danii i Szwajcaryi, rzadko  ich teraz  napotykają. 
Znajdują ich teraz  mniój jak  dawnićj we W łoszech. W e  Francyi, 
gdzie zawsze była ich wielka l iczba ,  już  tylko widać gdzie nie­
gdzie we wsiach i lasach w  departam encie  Lorzaine, w Alzacyi 
i Pireneach. W  Polsce żyją w małych zgrom adzeniach w Guber­
niach Podlaskiój i Augustowskiój. W  Hiszpanii liczą od 50 do 60 
tysięcy Cyganów, których większa część przebyw a w królestwach
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Joann, Grenady i Korduby. Podług  najdokładniejszych w iadom o­
ści, liczą ich 54,000 w W ęgrzech . Transylwania zaw iera  ich naj­
więcej bo na 1,720,000 osób, m ożna liczyć 104,000 Cyganów. 
Można w ięc. nie p rzesadza jąc ,  liczyć ludność Cyganów w E u ro ­
pie do 1,000,000; 40,000 w Afryce, 1,500,000 w lndyach , i około 
dwóch milionów w pozostałych krajach  Azyi, bo prócz  Rossyi 
Azyatyckiej, Chin, Siamu, Annamu i Japonii, są praw ie wszędzie 
osiedli; dają się naw et spostrzegać zmięszani z Turkom anam i 
w Tartaryi niepodległej, z Lezginami Kaukazu i Ulahami Persyi. 
Tak więc ludność Cyganów w trzech częściach dawnego lądu w y­
nosi do pięciu milionów.

Jakże smutną nastręcza  u w a g ę ,  przeznaczenie  tak znacznej 
massy ludności, wyłączonćj niejako z pod praw a ogó lnego , tyle 
ludzi błądzących bez żadnój w łasności, k tóraby  ich przywiązy­
wała do miejsca, obozujących w polach zdaleka od miast, żyjących 
z kradzieży i oszukaństwa, i rozsianych wszędzie, pomimo p rz e ­
śladowania i pogardy, lak ja k  naród  Żydów. Nieprzyjaciele ro l ­
nictwa i wszelkiego ważniójszego p rzem ysłu ;  hande l,  napraw a 
sprzętów, kontrabanda, wróżbiarstwo, nadewszystko lenistwo, są 
to przymioty Cyganów Europy, którzy po  bliskiein rozpoznan iu , 
m ają  wszelkie podobieństwo z wyżej opisanemi Cyganami Indo- 
stanu.

Dla potwierdzenia tego cośmy już powiedzieli, podamy tu ta­
blicę porównawczą języka, którym mówią hordy Cyganów, z dzie­
sięciu dialektami wschodu, oraz nazwiska, które im dają w ró ­
żnych okolicach przez nich zamieszkałych.

Lubo ten rys niedostateczny, nie może dać dokładnej wiado­
mości o charakterze tego narodu, dotychczas tak mało znanego, 
śmiem jednak pochlebiać sobie, że obznajmi czytelników z jego  
początkiem i pochodzeniem, a znane życie Cyganów w kraju na­
szym,) potwierdzi przytoczone tu uwagi.

Tom I Z e s z y t  IV. 4
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Używaliśmy tu taj 'w yrazu Cyganie , nie jak  inni utrzym ują: Cygani 
lub Cygany; tak dla domyślnego wyrazu lu d ,  jakoteż dla podobieństwa 
z imionami własnemi narodów  H iszpanie , G ó ra le ,  i t. d., k tóre  w  li­
czbie pojedyńczój kończą sig na te same spółgłoski po d n ieb ien n e : ł, 
mj, n , r. —  Zostawiamy grammatykom rozstrzygnienie tej kwestyi; co 
do nas, trzymaliśmy się tylko przyjętego zwyczaju, uważając zarazem na 
łagodniejsze brzmienie.

Nazwiska dawane Cyganom w krajach przez nich osiadłych.

Arabowie i M aurowie nazywali Cyganów H aram i (złodzieje); 
W ęgrzy  Cingarys i Pharach  nepek  (lud Faraona). To ostatnie n a ­
zwanie dochow ane im było przez Transylwanian. Anglicy przyjęli 
to Gypsies, przeistoczone z imienia Egipskiego. Szkoci Caird, Hi­
szpanie nazywają ich Gitanos; Portugalczykowie Ciganos; Holen­
drzy Heidenen (bałwochwalcy); Rossyanie Hbiram>i, W łochy Zui- 
g a r i ;  Szwedzi S p a k a r in g ; Duńczycy i Norwegczykowie T a ta r s ;  
W olochy, Bessarabczykowie, M ołdaw ianie , Serby i Polacy nazy­
w ają  ich Cyganie; Niemcy Zigeuner. W e Francyi otrzymali na j­
p rzód  nazwisko Egipcyan (Egiplien), późniój Czechów (Boheinien), 
poniew aż piórwsi ludzie lego pokolenia przybyli z Czech. Histo­
rycy wieków średnich, wzm iankują o nich pod imieniem d’Anzig- 
hans. W  Persyi znani są  pod nazwiskiem Louri (*). Bucliarczy- 
kowie i mieszkańcy T urk ies tanu , używają imienia Triaghi (a  nie 
Diaju, jak  to utrzym uje Georgi). Tziaghi w języku Dzagatai, k tó ­
rym  m ówią w Bucharyi i Tartaryi niepodległej, zdaje się być pier-

is4 (*) To słowo perskie, pochodzi może od Lolari, k tóre  w języku h in- 

dostańskim znaczy z ło tn ik ; rzem iosło, któróm się trudni część Cyga­
nów  osiadła po miastach.
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ciastkiem  Tchingeni, wyraz, którego używają Turcy dla oznacze­
nia tej koczującej rassy ludzi 5 ponieważ turecki język pochodzi 
od dzagatai. Cyganie nazywają się także m iędzy sobą Erumna- 
Chal, Dwa te wyrazy należą do języka Maratów i znaczą ludzi 
błądzących po polach.

Dopisek Redakcyl.

Szkoda, że Autor lego artykułu, nie zajrzał do dawnego 
wprawdzie (1824), lecz dobrze obrobionego dzieła, ziomka na­
szego Danilłowicza, pod tytułem: „Wiadomość historyczna o Cy­
ran ach ,  z dodaniem wyrazów i wzorów odmian gramatycznych 
języka tego narodu. (Wilno).
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Xabllca porów nania Języka Cyganów Europy * C y g n A
P olsk ie

Bóg
Zły duch
Kraj
Ojciec
Matka
Armata
Fuzya
Dom
Chatka
Nie
Tak
Horoskop 
Księżyc 
Szef 
Stary * 
Ładny 
Czarny 
Podróżny 
Wyspa

C yganskje E u r o -  C ygańskie In d y j-  P a jsach i
pejskie

D era
Rókhasa
Bilad
Dada
Matra
Agni
Bandouk
Ker
Kar-zar
Ma
Avi
Aktar
Kom
Djammadar
Pouron
Gaoura
Kkla
Pardesi
Di

Pożywienie Diakno
Jeść 
Chieb 
W ó ł  
Koza 
Pić 
Wino 
Śpiewać 
Styczeń 
Lipiec 
Grudzień

Kadłan 
Routi 
Nargo 
Chargour 
Panam 
Moul 
Gounam 
Maga 
Sravan 
Poussa

sk ie

Idem
Id.
Id.
Id.
Id.
Id.
Id.

Kour
Madjarah

Id.
Id.
Id.
Id.
Id.
id.
Id.
Id.
Id.
Id.

Diaknó
liaditan

Id.
Id.
Id.
Id.
Id.

Ganau
Id.

Shravana
Pous

Dewa
Rakchasa
Bilad
Dada
Matra

Thandra

Pouróna

K’dditan

Chargour

Ganau

Sanskryckie Im łosłanu

.  Id. Id.

.  Id. Id.
Id. Id.
Id. Id.
Id. Daj
Id. Ag

Sandouk
Gor
Karzar

Id.
Id.
Id.

. Tchandra 
Sardar 
.Pourana  

Id.
Kala

Id.
Dip 
Chigal 
K’hditan 

. Id.
Id.

. Id.
Id.
Id.

. Ganam 
Magha 
Shravan 
Pousha

Gour
Kara
Mat
Aiva

Id,
Tchand

Id.
Id.

Goro

Id.
Id.

DdjakaJ
K’hana

Id.
Gai'

Id.
Pi
Mad
Gana
Móhgh
Saouen
Pous

O  Należy wymawiać podług pisowni francuzkiej o m  jak u, cli jak ss, 
ziemskiego, bo podobnych dźwięków w naszej mowie znaleść nie mo

NB. Wyrazy oznaczone kropkami, chociaż sanskryckie, należę do 
pierwsi gór mieszkańcy, różnił się wiele od sanskryckiego, lecz że górale 
lizowanych mieszkańców równin, którzy pierwotny język paisachi nazy
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&klm

P a li

Hahi
Id.
Id.
Id.
Id.

Agni

In d y l i d z iew ięc io m a  n a rzecza m i W sch od u .

■A ra'isko-Egipsliie P e rsk ie  Kopto'w

Id.
Kar

Id.
Ama

Id.
Id.
Id.
Id.

Gaoura

Dip

Pan 
Mo, 
Ganatn

Allah

Id.
Aboą
D ai
Djag
Baudouk
B e it

Id.
La
Aiva

Kamar

Id.
)a

Id.
Hha

Id,
Go

Id.
atn
. i Pina

Id. Nout

Id.
Id.

Dada

Gar

Ma

Id.
Id.

Id.

Id.

Kamar

Pir

Perda

K’ha

Id. Mai
Id.

J ó t

Au

Id.

Id.

Id.

Id.

Hello

Id.

Id.

A byssyńskie

Is-Ger

Id.
Ahboui

Id.

La
Id.

Q uer-h i

Id.

Schid-cu
Teli

Id.

C zcrkicsow

Hah

Id.
Jada

Id.

Unou

Kamar

Hero •

Id.

Id.

. J 1® jak napisano— Stosując sig wszakże zawsze do wymawiania cudzo-

S ka, “  Z d a J e  s‘£’ i e  pierwotny język Iudostanu, którym mówili 
JJe i wiele słów sanskryckich lub paisachi złagodzonych przez ucywi- 
1 Ja jk ie m  złych duchów.



FILOZOFOMANIJA,
KOMEDJO-OPERA, ORYGINALNIE NAPISANA

p rzez  S ep tlm lu sza .

„ M o i e  . p i t k a  a u t o r a  n i e o c a c k i w a n a  p r a w d i i w i p  k r > l o f j l n a  k o r a c d i j a

B. F. T. XXXII.

Jakkolwiek utwór ten nie jest drukowany, jednakże, ponieważ 
chwilowo bardzo zajął powszechność naszę (warszawską) i byt 
świeżo przedstawiony w Wielkim Teatrze, przeto godzi się wzmian­
kę o nim i w poważnićjszóm piśmie zostawić. Nie będziem tu 
rozbierali ani gry artystów, ani osobistości tu i owdzie wymawia­
nych lub poznawanych, ani wreście nietolerancyi przeciw postę­
powej okazanćj w niektórych zwrotach. Powiemy tylko pokrótce 
ile być może, o duchu i dążności tój sztuczki, o celu i skutku pod 
względem zastosow ania, słowem ze strony tylko piśmienniczej 
poglądać będziemy na tę dowcipomaniję Septimiuszowską.

Treść taka : Pani Zawilska, lubiąca zgłębiać dzieła filozoficzne 
i rezydent (Pan Żabaki) miłujący się w gospodarstw ie,' czytają 
dzieła w jednymże pokoju; p ierw sza— treści filozoficznej; drugi 
— o racicach i kopytach. Książki filozoficznój autorem jest Adam 
Szeliga; pisma zaś o racicach i nawozie stryj jego Agapit Szeliga. 
Na każdy okres przeczytany przez Panią Zawilskę, odpowiada 
wprost przeciwnćm (a jak Septimiusz rozumiał, dowcipnóm) zda­
niem pan rezydent. To przeciwieństwo, miało niby rozśmieszyć. 
Gdyby na ustępy z dzieła lekarskiego odpowiadał kto pismem 
w przedmiocie budownictwa, czy byłoby to dowcipnóm, śmie- 
sznem lub poniżającem, najzbawienniejszą ze wszystkich nauk, 
Medycynę? Widać więc w tćm było. wiele chęci wyśmiania Fi­
lozofii, zwłaszcza w ustach kobiety, ale najmniejszego talentu nie 
było w obrobieniu, najmniejszego ciosu nie zadano tem filozofii, 
ani naukom, które mogą uprawiać kobiety. Miałkie tylko umysły 
i przeciwpostępowe wyobrażenia policzyć to mogły za śmiertel­
ny cios zadany nauce filozofii. Tymczasem, ta pićrwsza zaraz 
scena, z-góry, z samego początku, zadała cios sztuce. — Przyby­
wa Agapit, agronom. Pani Zawilska, myśląc, że to autor dzieła 
filozoficznego, któremu pragnęłaby oddać swą córkę Kassyldę, 
aby mieć zawsze w domu filozofa, tłumaczącego jój swe dzieła,— 
sili się na przyjęcie autora, w sposób najbardziej mu pochlebia­
jmy? gdyż zaczyna rozprawę o jego dziele filozolicznćm. Pan
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^ * e a ,  I t e ł c ,  tylko o  m t a i c h , nie chclal sie wcaIe po lazać  
Z nieświadomością filozofii, tćrn bardziej, że mu sie Dodobała  
Kassylda. Dla ujęcia w.ęc matki, plótł androny i k o n s o la  iak to 
•now ą ni w piec, ni w dziewięć, (a odtąd może weidzie w użycie

aJkuszy'samych ’wtrazó* ^ Wo,anie na scenę kilku
poukładanych, nie bvł0 dow°* ^  ' i6* naJmnieJszeg°  sensu
ba wiec było wynieść d°wc.pnóm an. tez zajmującóm. Trze-
skićj, miedzy u a ‘ a SCene cahj k0SZ r e koP'smów Zawil-
(bas bleux) Tn , znajdowała się i niebieska pończocha
malowani Jedno’ wzięte z karykatury dzieła: Francuzi od- 
przytóm nan iT Prf eZ sie' mozeby pobudziło do śmiechu, gdyby 
do-dowcinein n 6n*i n 'e odezwał si« z g™bym, płaskim pseu- 
wai wpi4ripm p^ odz,e* Szczęściem, że tę dowcipoinanię przer- 
dzać strvia ®w.°Jem drugi Szeliga, Filozof, który niechcąc zdra-
siebie role Ar! JąC0gO S'e za s?now ca’ czyli Filozofa, bierze na 
szpo-n n;  , _ »ronoma. Znowu zmiana położenia bez najmniej-
zanta nvil l6nAia sc.en^’. Pan‘ Zawilska, zadała trudne do rozwią- 
tensin ; , e .AoaPit°w'i o rospiętosci, napiętosci i spięlosci (ex- 
um iat’n nSI°i.el protensio). Gdy Stryj na to odpowiedzieć nie 
ffa W Pomoc Prawdziwy autor dzieła, Adam Szeli-
brażi on . Jeszf ze za granicą znany Kassyldzie. Matka się nieo- 
'Vając- Za po Agapita, ale łączy córkę z Adamem, śpie-

za!°P l0na; _ _ Żyjcież odtąd w dusz zachwycie,
Gdy dzii m z men1l, lla wyścigi; Sprzężcie serca Sokratycznie,

i  MU nagle od Platona I przez całe swoje życie
 ̂ noszę sie do Szeligi. Kochajcie się syntetycznie.

DanCe/nm SePlimiusza było wyśmianie pseudo - filozofów, a raczej 
ciarn ozoficznych, co wróciwszy z niemieckich uniwersytetów, 
w iS  -  rozmowie używają wyrażeń techniczych, z któremi po-’ 
Cef J szej części towarzystwa zwykłe nie są jeszcze obznajomione. 
s p o t Jednak zSofa dopiCtym nie został. W większości bowiem 
hie vCzenslvva naszego, (rwa (na nieszczęście i wstyd) mniema- 
matw , ozofiJa J’est treścią samych tylko niezrozumiałych zag- 
fVch • " ’i d°  nicze«°  nie prowadzących, od nikogo niezrozumie­
nia 1, nikoin.u a nikomu na nic nie potrzebnych. Tego twierdze- 
szt’ . awa* S1S dowodzić Septimiusz, kładąc w usta głównej osoby 
Tó|U • sa,ne fylko wyrazy, bez żadnego związku i myśli użyte, 
nan- ni0zgrabnem wzięciem się do rzeczy, utwierdził złe przeko- 

‘ 10 Nv gruncie przeciw-zwolenników filozofii, 
nat o \ UłeA W'ec ż^dany- nietylko że nie nastąpił, ale nawet zwich- 

całe dążenie i na ujemną, fałszywą stronę je  zwrócił. Żadne-
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go sensu m oralnego , nie m ożna tam było dopatrzćć . Samo n a ­
wet zakończenie sztuczki śpiewką Agapita, zupełnie s tarym  zwy­
czajem i sposobem  dopełnione, dowodzi przestarzałości w y o b ra ­
żeń  Seplimiusza. To odzywanie się do ła sk i publiczności; ju ż  
p raw ie  aż do znudzenia wszędzie i wszędzie jest pow tarzane. 
Zbytecznóm wszakże nam  się zda je ;  gdyż piszmy tylko dobrze  
i  postępow o, a powszechność pewnie nami nie wzgardzi. Cep 
k ry ty k i , nie będzie młócił po Sepłirniuszu; — z t re śc i ,  zd row e 
z ia rn o , a nie sam ą  tylko plewę i  kąkol wybijać będzie.

Buch całej tej sztuczki przestarzały, układ bez zw iązku , p o ­
łożenia (sytuacije) bez zajęcia, a dążność  trudna  do zbadania — 
naw et praw ie dla wielu nieodgadniona. Niepodobna aby tu chciano 
wyśm iewać sam ą  Filozofiję; jednak  większość tak mniema- W iną 
to Septimiusza, że się niejasno wyraził. Trudno sądzić, iżby w XIX 
wieku bezw arunkow o nie pozwalano kobićtom  imać się nauk wyż- 
zych, bo traktaty Pani Sommerville, w ręcz  tem u przeczą. Trudnićj 
jeszcze  podejrzy wać. aby au to r  Całokształtu loiki, miał być tu wy­
śmianym. W yrazy jed n ak  wzięte od professora F re jburgskiego , 
na tę myśl niektórych naprowadziły. W szakże , ani Śniadecki J ę ­
drzej, ani Jundzilt, ani żaden z mężów, tworzących ję zy k  nauko­
wy, nigdy publicznie na scenie wyśmianym nie był. A chociaż 
wiele bardzo w yrazów , wprowadzanych do mowy polskićj, jak  
w yobraźn ia , istnienie i t. p. skrytykowanych było w pismach Jana 
Śniadeckiego, jednakże  mimo jego  ówczesnej powagi i p rzec i­
wieństwa, wyrazy te do dziś dnia utrzymały się w języku naszym. 
Kto wić, czy wyrazy Myśliciela frejburgskiego ostoją się na zawsze! 
z tern wszystkiem, nie zasługiwałby on na wydrwienie publiczne. 
Używając wyrazów technicznych w nauce  pod form ą u nas m a ­
ło dotknię tą , n o w ą , a więc nowych słów do oddania po trzebu ją ­
c ą ,  dopełnił swej powinności i powołania nakszlałt Jędrzeja  
Śniadeckiego i Jundziłła. Jeśli tego nie tak dobrze jak tamci, d o ­
konał, należy go zbić naukow o , ale nie bronią  śmieszności, najli­
chszą ze wszystkich; ale nie dowcipom aniją , gorszą  od wszelkich 
Filozofomanij. Te i tym podobne nie zbyt szlachetne dążenia sztu­
ki, spowodowały zupełny jej  upadek. W  dziejach sceny i piśmien­
nictwa polskiego, jak  z jednej strony, smutna zostanie pamięć, iż 
Filozomaniję napisano w r. 1845!!— lak z drugiej znowu strony, 
piękny zachow a się dla następców  przykład, iż powszechność n a ­
sza, źle to przyjęła.

O k taw iu sz  itr ,


